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„Dziennik Powszechny"
Komenda główna policji państwowej w roz­

kazie Ns 65 wydała odezwę.
Odezwa ta słusznie ujmuje głębsze mo­

tywy ruchu, jaki szerzy się między policją 
państwową, a jest w części wypływem jej pa­
triotyzmu, lecz w części jest wnoszony z ze­
wnątrz nie przez żywioły narodowe, ale przez 
elementy rozstroju, które posługują się hasłami 
pphjotycznerni. Celem tej agitacji jest osłabić 
służbę bezpieczeństwa publicznego, ażeby na­
stąpię wykonać atak na porządek wewnątrz 
kraju i ująć władzę.

Bolszewizm umie przebrać się i za miłość 
oiczyzny jeżeli mu tego potrzeba. Te też 
lozkaz komendy policji państwowej witamy 
jako krok rozumny i potrzebny. Nie wątpimy, 
će odniesie on skutek, gdyż policja nasza ma 
Zaufanie do swej władzy naczelnej. Człon­
kowie naszej władzy bezpieczeństwa rozu- 
^'eją, iż w czasie niebezpieczeństwa pierw­
szym obowiązkiem jest trwać na swym po­
sterunku i pracę swoją spełniać jaknajinten- 
Sywniej. Zapał patrjotyczny jaki objawia na­
sza policja państwowa będzie zapisany w pa- 
hćęci społeczeństwa, które znów przekonało 
s‘ę, że może liczyć na jej idealizm i gotowość 
Qo wszelkiej ofiary. Ale dyrekty wę., jak i gdzie 
la!eży kcgo używać, powinni nasi ofiarni 

*°lnierze frontu wewnętrznego z ufnością zło- 
w ręce swej w*adzy i wytężyć wszystkie 

Slły ku dziaianiu tam, gdzie ich pośle rozkaz, 
arny nadzieję, że tak się stanie.

**  *

„Kurjer Poranny".
Ciężka przełomowa chwila Państwa Pol­

skiego, znalazła żywy oddźwięk w całem 
sPoieczenstwie. Na apel Naczelnika Państwa, 
^°sp'eszyły wszystkie organizacje, wszystkie 
^ s tw y  ludzkości wśród tych, co chcą sta- 

w szeregi i pójść na front, by jako zor-
izowana, karna jednostka bojowa wziąć 

zial w walce, stanęła i policja pań-
St^ o w a .

„ Ale chłodna refleksja musi inaczej skie- 
 ̂ zapał obywatelski poczucie spełnienia 
v‘4zku, wobec zagrożonej ojczyzny. Tro­

ję̂  °  front wewnętrzny, czujna straż nad 
}ar̂ 9'ern wewnętrzny, nad ciemr.emi żywio- 
lę '■ siejącymi zamęt i anarchję w państwie, 

® Organizowanym, wypróbowanym w dzia­

łaniu strażnikom ładu w Polsce, stać dalej 
na posterunku i czuwać nad spokojem frontu 
wewnętrznego.

Dla tego zupełnie trafnie ujęto ptoblem 
ten utrzymania policji państwowej w kraju 
na dotychczasowych placówkach minisł erjum 
spraw wawnę tznych. Troska o spokój tyłów 
naszego frontu wojennego dyktowała też ów 
rozkaz do komend policji państwowej, który 
pojawił się w dniach ostatnich, z głównej 
komendy policji państwowej.

*
*

„Kurier Warszawski".
Z kół czytelników naszych otrzymaliśmy 

liczne zapytania, czy prawdą jest, że cala 
policja nasza udaje się na front, a zastąpić 
ją'ma gwardja municypalna?

We wszystkich tych zapytaniach jest tro­
ska o losy stolicy i kraju całego, gdyby 
zorganizowane już i organizujące się corez 
lepiej kadry policyjne miały zejść ze swych 
posterunków na froncie wewnętrznym, któ­
rego znaczenie jest przecież równie doniosłe 
jak frontu zewnętrznego.

Na szczęście sprawa dctychczas nie jest 
przesadzona. Wśród młodych milicjantów jest 
oczywiście chwalebna, godna w zasadzie naj­
wyższego uznania dążność, aby munaur poli­
cyjny zamienić na mundur żołnierza i bronić 
granic Rzeczypospolitej. Ale władze naczelne 
dokładają wszelkich starań, aby nie dopuścić 
do rozstroju kad ów policyjnych, co naraziło­
by bezpieczeństwo tyłów, zagrożonych przez 
coraz zuchwalszą i niebezpieczniejszą propa­
gandę bolszewizmu i anarchji wewnątrz kraju.

Byłoby to niezmiernie ryzykownem ekspe­
rymentem, gdyby w tej chwili właśnie bez­
pieczeństwo kraju oddane być miało pod 
straż, posiadającej niewątpliwie najlepsze 
chęci, ale niedoświadczonej gwardji municy­
palnej. Ta gwardja przydać się może dla 
wypełnienia luk w oddziałach milicyjnych, 
ale żadną miarą nie może wobec położenia 
groźnego zastąpić policji.

Charakterystycznym jest fakt, że propa­
gandę za wysłaniem całej policji na front 
zewnętrzny prowadzą z szczególną zajadłością 
żywioły wywrotowe, którym sr.adź bardzo 
na tem zależy, aby osłabić kontrolę nad ich 
występną działalnością na tyłach armji pol­
skie.

W obronie Ojczyzny.
Uchwała z posiedzenia Policji Państwowej 

powiatu Warszawskiego. '
W dniu 6 lipca 1920 roku zebrani pod 

przewodnictwem komendanta Sobocińskiego 
funkcjonarjusze po!icji Państwowej pow. War­
szawskiego, postanowili:

„Zwracamy się z prośbą do naszych bez­
pośrednich Władz o nieczynienię nam przeszkód 
do wstąpienia w szeregi Armiji Polskiej; w razie 
odmownej odpowiedzi, spowodowanej koniecz­
nością pozostawienia nas w Kraju dla utrzyma­
nia w nim ładu i porządku, jak również i walki 
z ukrytymi wrogami Cjczyzny naszej, nie 
chcąc pozostać w tyle za braćmi naszvmi, 
oddającymi życie w ofierze Ojczyźnie, postana­
wiamy, ograniczając swoje potrzeby do mini­
mum, skromnym datkiem, a mianowicie 10 % 
od pensji naszej, co czyni przeszło 50.000 rnk. 
miesięcznie, przyjść z pomocą żołnierzowi pol­
skiemu, niezależnie od pożyczki państwowej 
już przez nas zadeklarowanej na ogólną sumę 
300.000 -nk.

Postanawiając powyższe, jednocześnie wzy­
wamy kolegów z mnych komend jak powiato­
wych tak i okręgowych do współdziałania z na­
mi w niesieniu pomocy zagrożonej Ojczyźnie".

*
*  *

Raport funkcjonarjuszy 11 komisarjatu P.P. 
m. st. W., cio para komendanta policji pań­
stwowej.

„Rozkazem Dziennym z dn. 9 b. m. p. ko­
mendant główny gorące nasze chęci ratowania 
zagrożonych frontów naszej ukochanej Ojczyzny, 
kierując w inną stronę, naicazuie nam pozostać 
na miejscowych posterunkach, pilnując łr.du 
i porządku i broniąc wne.trze kraju naszego od 
nikczemnych zakusów bolszewickich i innych 
wrogów tem niebezpieczniejszych, że urodzo­
nych i wychodowanych na naszej ziemi. — 
Poddając się rozkazom naczelnej wiadzy i ro- 
zumie:ąc zadania nasze, my niżej podpisani 
wszyscy jak jeden, funkcjonarjusze II Komisar­
iatu P.P. solennie Drzysięgamy stać wiernie na 
posterunkach naszych nie z bronią u nogi, lecz na 
„Gotój broń" i z hasłem „Czuwaj". Chcąc wzmo­
cnić rezerwy nasze w Komisarjacie, prosimy 
p. komendanta o pozwolenie zmiany trzech 
plutonów r.a dwa, ażebyśmy pracując po 12 
godzin na dobę, zamiast dotychczasowych 
ośmiu, mogli zaofiarować po 4 godziny dziennie 
nadetatowo, zrzekaiąc się jednocześnie wszel­
kich dni wolnych i urlopowych poddaiac roz­
kazom naszej Władzy.

Jeżeli Ojczyzna naszą potrzebować będzie 
innych oliar gotowi jesteśmy na wszystkie 
i bronić będziemy ukochanej Ziemi naszej do 
ostatniej kropli krwi, do ostatniego tchnienia 
naszego.

Polska nasza musi być wielką i potężną, 
wolną od wrogów wewnętrznych i tęzpieczną. 
Tak nam dopomóż Bóg,"


